
Sprawa Prus Wschodnich
P ru sy  W schodnie cierpią na odcię-W  związku ze sp raw ą Gdańska 

i zdobyczam i polityki niemieckiej 
lat ostatnich w  prasie zachodnio-eu­
ropejskiej ukazały się wiadomości
0 zam iarze zw ołania konferencji, 
poświeconej rewizji T rak ta tu  W er­
salskiego. Rew izja ta  m iałaby przy 
tym  w yjść na korzyść... Niemiec!

Skoro rew izja trak ta tu  w ersal­
skiego jest już rzeczą nieuniknioną
1 konieczną i skoro zaczyna sie już 
mówić o tym , co powinno ulec 
zmianie, to niech i nam wolno bę­
dzie w ypow iedzieć w  tej spraw ie 
w łasne zdanie i w ysunąć w łasny 
postulat.

Od przeszło  dw uch lat w  Niem­
czech -nie m ówi się głośno o konie­
czności ponownćgo zabrania nam 
Pom orza, zw anego perfidnie „ko- 
ry ta rzem “. mimo. że sp raw a ta  jest 
w  R zeczy  niesłychanie żyw a. W  
rozm ow ach pryw atnych  Niemcy 
tw ierdzą, że dopóki Pom orze w raz 
z Gdańskiem  nie zostanie ponownie 
wcielone do R zeszy, dopóty nie bę­
dzie pokoju na  w schodzie Europy. 
Pom orze bowiem  odcina P rusy  
W schodnie od R zeszy Niemieckiej 
i u trudnia im rzekom o przez to n o r­
m alny rozw ój. S tan taki trw ać w ie­
cznie nie może. Musi w ięc ulec ra­
dykalnej zmianie.

Że dotychczasow y stan P rus 
W schodnich jest absurdalny, tego 
zaprzeczać nie m yślim y. Że ulec on 
winien radykalnej zmianie, z tern się 
talkże zgadzam y, ale z tą  ty lko k a r­
dynalną, zasadniczą różnicą, że 
zmiana zostanie przeprowadzona 
na korzyść Polski — nigdy Niemiec.

Tego bowiem  dom aga się logi­
ka  życia.

Bo czem że są w łaściw ie P rusy  
W schodnie?

Kolonią niemiecką, otoczoną ze 
w szech stron elem entem  słow iań­
skim i litewskim . Oprócz tego  część 
ich jest niew ątpliw ie polska („ma- 
zursika“). Kolonia ta jest p rzy  tym  
słaba gospodarczo i co raz  słabsza 
ludnościowo.

O ddaw na już w śród  m ieszkań­
ców  P rus  W schodnich rozw ija się 
tendencje do emigracji za granicę, 
albo do Niemiec w łaściw ych. Emi­
gracja ta jest sta ła  lub sezonow a i 
to dość silna. A b y łaby  jeszcze sil­
niejsza, gdyby nie w ysiłki rządu 
niemieckiego, k tó ry  hamuje ją wszel 
kimi środkam i i sposobami.

W ogóle niewiadom o, coby z tym

krajem  stało się bez tej ciągłej po­
mocy R zeszy. P rusy  W schodnie są 
krainą zrujnow aną ekonomicznie. I 
to nie tylko dlatego, że są z natury  
ubogie, ale przede w szystkim , że 

są odcięte od swojego naturalnego 
zaplecza polskiego M azow sza. Dla 
Niemiec gospodarczo by ły  zaw sze 
i są  nadal tylko ciężarem .

M ają one dla nich jednak zna­
czenie — czysto  polityczne. T w o­
rzą łączność tery torialną i drogę 
dla w pływ ów  niemieckich na Li­
twie. a  za jej (i Łotw y) pośrednic­
twem  wiodą lądem do Rosji. Dalej 
szachują Polskę od północy, a p rze ­
de w szystkim  żagrażają  w ciąż jej 
wolnemu dostępow i do m orza.
P ru sy  W schodnie są narzędziem  tej 
polityki niemieckiej, k tó ra  dąży  do 
odcięcia nas od m orza przez ode­
branie nam Pom orza z Gdańskiem 
i do skazania nas przez to na po­
wolne zniszczenie.

ciu ich od Polski, tak sam o cierpią 
i nasze ziemie, graniczące z niemi. 
O ddaw na P rusy  stanow iły  dla nich 
teren ekspansji ludnościowej. Dziś 
p rzy  tak niepom yślnych w arunkach 
ruch ten trw a, zw alczając wszelkie 
przeszkody. Podczas za tym, gdy 
ludność niem iecka stam tąd ucieka, 
to ludność polska z południa napie­
ra tam siłą naturalnej ekspansji.

i kraj ten jej rzeczyw iście po­
trzebuje, bo egzystencja niejednego 
obszarnika w schodnio-pruskiego by ­
łaby  niem ożliwa bez polskiego ro­
botnika.

Z pow yższego widzim y, że u- 
padek P rus W schodnich nie jest 
wcale następstw em  oddzielenia ich 
od niemieckich obszarów , a tylko 
oderwaniem ich od Polski. I jeżeli 
miałaby być w istocie poruszona 
sprawa rewizji dotychczasowego  
status quo nad Bałtykiem, to tylko 
w tym kierunku, że n a l e ż a ł o b y

r a z  w r e s z c i e  z l i k w i d o w a ć  
e n k l o w ę  p r u s k ą ,  głęboko 
wrzynająca się w  żyw y  organizm  
państwa polskiego, w c i e l a j ą c  j ą  
d o  P o l s k i ,  innego rozw iązania 
tej spraw y, rozw iązania zgodnego z 
naszym  niezależnym  istnieniem, nie 
widzimy.

Dla Niemiec P ru sy  W schodnie 
są przyczepką, pod względem  życia 
gospodarczego, pozostającą całko- 
w cie na boku, w prost szkodliwą. 
M ają one dla nich tylko znaczenie 
polityczne ze względu na  ich impe­
rialistyczne dążenia, które bynaj­
mniej nie w chodzą w  dziedzinę in­
teresów  żyw otnych R zeszy. Ode­
branie więc Niemcom P rus W schód 
nich nie byłoby dla nich k a tas tro ­
fą, lecz naw et dobrodziejstw em , bo 
w płynęłoby dodatnio na ich poko- 
jowość i w ew nętrzną  stabilizację.

Zgoła inaczej spraw a P ru s  
W schodnich przedstaw ia się dla 
Polski. Połączenie ich bezpośrednio 
z R zeszą przez zagrabienie nam  Po. 
m orza byłoby rów noznaczne ze ska­
zaniem na śmierć naszej młodej 
państw ow ości. P rzy łączenie zaś 
P rus W schodnich do Polski ogrom ­
nie w zm ocniłoby nas tak politycz­
nie, jak i gospodarczo, bo dałoby 
nam szersze oparcie się o m orze 
oraz w płynęłoby jednocześnie nie­
słychanie dodatnio na rozw ój go­
spodarczy  i kulturalny samych P rus 
W schodnich.

Na takiem. a nie innem rozw ią­
zaniu kwestii P rus W schodnich w y- 
szłaby dobrze nie tylko Polska, ale 
naw et cała Europa. Bo Polska, 
w zm acniając się gospodarczo przez 
uzyskanie większego dostępu do 
m orza, w zm ocniłaby się ogromnie 
politycznie, stając się tym  samym 
jedną z gw arantek  pokoju w  Euro­
pie i skuteczną zaporą przed idącą 
na zachód ze wschodu zarazą ko­
m unistyczną.

U tratę P ru s  W schodnich Niem­
com m ożnaby w ynagrodzić p rzy ­
znaniem im kolonij zam orskich i e- 
wentualnie zgodą na „A.nsehluss“ z 
Austrią, które to połączenie w cześ­
niej czy  później nastąpić musi. A le­
piej byłoby, żeby ono nastąpiło z i- 
n icja tyw y i z dobrow olną zgodą 
m ocarstw  europejskich niż z inicja­
ty w y  sam ych Niemiec i dopiero za 
zgodą innych państw , w yw alczoną 
przez Niemcy siłą.

Wojciech Dunin.

Z auw ażyć także należy, że jak

Józef Baranowski — Poznań.

W oczekiwaniu.••
0  nie!
w nas nie ma lęku, 
coby zagładę w y  w r ó ż y ł . . .  
w nas s i ł a . . .
kamienno - spiżowej bryły . . .  
w nas — burza!
Setki, tysiące rąk, 
miliony wichrzycieli, 
wprost z gardła 
wydrzećby chcieli — 
szpony zatopić krwawe
1 niepokoić n a s . . .  
ciężarny — przywalić głaz. 
z o b a w y . . .
Żeby zdeptać 
co piękne i wzniosłe, 
żeby zdruzgotać potężne wiosła  
c z ynu . . . ,
zdeptać stopami splugawionymi 
wi arę . . .

WARA!
w imieniu m iecza Chrobrego 
w imieniu Polski Narodowej'
Czekamy. . .
Jesteśmy gotow i!
Ale klnę się słow em  serdecznem . . .  — 
Przysięgam  Chrystusową w i a r ą . . .
— od naszej Polski Narodowej 

WARA!
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Na poznańskim froncie wyborczym
Sami „narodowcy" —  „Front ludowy" działa —  Akcja przedwyborcza

Stronnictwa Narodowego
Niedaw ne to jeszcze czasy, gdy 

w szystko  narodow e nazyw ano „an­
typaństw ow ym ". Dziś jednak sy ­
tuacja p rzedstaw ia  sie zupełnie i- 
naczej. Na gw ałt najgorliw si „pań- 
stw ow cy" poczynają p rzyw dziew ać 
■na siebie narodow e kontury , z pod 
k tó rych  od czasu do czasu żydow ­
ski chałat sie wysunie.

W  Poznan iu  po za S tronnic­
tw em  N arodow ym  i frontem  socja- 
listycznó - kom unistycznym , do w y ­
borów  sta ją  sami „narodow cy".

Z jednej strony  ożyw ioną dzia­
łalność prow adzi poseł sanacyjny 
M róz idąc do fotelu radzieckiego 
pod sztandarem  „N arodow ego Stron 
nictw a P ra cy " , a  z drugiej stropy  
zgrani pp. G łow accy, Konkiewicze, 
L iczbińscy i Szklarze et tutti evan- 
fi pod firm ą „Narodowego Obozu 
P ra cy "

B edą jednak mieli ciężką „ P ra ­
cę"  idąc do sw ych osobistych ce­
lów-

„Front ludow y" podobnie jak i 
w  Łodzi, oparł się w  Poznaniu na 
socjalistach, żydach, k tó rzy  królują 
na Strom ej w centrali P P S . oraz na 
kom unistach, kierujących całą  ak ­
cją w yborcza.

Jak  głoszą wieści na czołow ych 
m iejscach listy tegoż zostaną po­
staw ieni zdeklarow ani komuniści.

Że jest to bardzo  praw dopodob­
ne św iadczą o tym  liczne ulotki 
kom unistyczne m asow o kolportow a 
ne na przedm ieściach, a d rukow a­
ne w  Gnieźnie.

S tronnictw o N arodow e prow adzi 
konsekw entną i zdecydow aną akcję 
propogandow ą na rzecz sw ej listy. 
Na narodow e sumienie Poznania 
w k łada  obow iązek zam anifestow a­
nia w  dniu 20-ym grudnia praw dzi­
w ego oblicza stolicy W ielkopolski, 
zaw sze narodow ej i zaw sze kato ­
lickiej, k tó ra  do ostatn iego tchu 
w alczyć  będzie, by  w  Polsce nie 
zapanow ała  żydo - komuna.

Liczne zebrania przedw yborcze 
S tr. N arodow ego, cieszą się n ieby­
w ałą  frekw encją. P rzez  Sale ze­
brań  narodow ych  p rzesunę ły  się już 
jako słuchacze dziesiątki ty sięcy  w y  
borców . Na dw u zebraniach publi­

cznych w  sali cy rku  Olympia było 
p rzeszło  15 tysięcy  ludzi.

Św iadczy  to, jak bardzo idea 
narodow a tkw i w  sercach pozna­
niaków.

W ybory  poznańskie, pomimo ro z ­
licznych przeszkód staw ianych  S tr. 
Narodowem u, będą po Łodzi da l­
szym  etapem  zw ycięskiej walki o 
Polskę Narodow ą.

Kr me zajścia przedoiydooshie
o  W e

Z a  kratą.

W  gm achu głów nym  U niw ersy­
tetu St. B atorego po w ykładzie 
prof. Studziennickiego na trzecim  
roku p raw a  doszło do k rw aw ych  
zajść na tle przesadzania studentów  
żydów  z sali w ykładow ej przy 
czym  kilku pobito.

W  ow ym  czasie zw iedzała Uni­
w ersy te t w ycieczka policji w ęg ier­
skiej oprow adzana przez gen. Kor- 
dian-Zam orskiego. Na widok gości 
studenci wznieśli okrzyk i: „Precz

z żydam i — niech żyją W ęgry !".
Następnie zajścia p rzeniosły  się 

na teren  w szystkich  w ydziałów  U. 
S. B„ gdzie rów nież doszło do bó­
jek i aw antur.

Podczas zajść 8 studentów  ży ­
dów  zostało ciężko rannych, w  tym  
dw óch asysten tów  U. S. B.: Chai- 
set i Rubinstein.

R ektor zaw iesił w yk łady  aż do 
odw ołania. N astrój w U niw ersyte­
cie podniecony.

Kol. kol. M elchior i G rzegorz Wno-
row scy, Rząoa i Gąssowski, a resz to w an i 
po m arszu  n a  K obylniki w dn iu  pa­
m ię tnych  w yborów  8 w rześnia ub. r. 
do Sejm u.

Kol. kol. N apoleon Siem aszko, Zwie 
rzeiwiCK i O górek sk azan i w yrokiem  
Sądu  Okr. w Łodzi w d n iu  6 k w ie tn ia  
1936 r. każdy n a  4 la ta  w ięzienia,

Kol. A dam  Doiboazyń&ki w raz z 41 
kolegam i a resz tow any  dnia 30 czerw ca 
1936 r. po M yślenicach.

Kol, kol. L uba, Jaw orow ksi, R u t­
kow ski , S trza łk a , Klimai&zew&ki, Sl.e- 
diziewski i S w aliua, aresz tow ani w 
zw iązku  z za jśc iam i przeciw żydow ski- 
m i w Zam brow ie.

Kol. R om an Sobczak, aresztow any 
w K ole dn ia  21 w rześn ia  br.

Kol. kol. J a n  K o p er i  K azim ierz  
P e rliń sk i, a resz to w an i w nocy na  7 pa­
ździern ika  1936 r. w  R adom sku  za z a j­
ście z  żydem.

Kol. kol. Sadizik W ładysław  oraz 
jjego 88 le tn i o jciec Sadzik  W alenty , 
Moizalewski A ntoni, C yp liń sk i Z yg­
m unt, Łyczko ' R om an, S krodzki S te ­
fan , H inc in g ero w a Czesław a, F u la r s t i  
C iesielsk i i Terakorwski iz Sosnowca, 
oraz z D ąbrow y G órniczej koi. T ade­
usz Sobolew ski, członek Zanządu Okr. 
S. N. w  Zagłębiu, aresztow ani 9 paź­
d z ie rn ik a  1936 r. z niezmąnego powodu.

Rewizje i aresztowania
narodowców

W  dniu 8 listopada policja tajna 
i m undurow a z podkom isarzam i P. 
P . na czele za trzym ała  uczestników  
kursu organizacyjnego S tronnictw a 
Narodow ego w  Częstochow ie.

P rzeprow adzono  p rzy  tym  na 
kw aterach  uczestników  kursu  b a r­
dzo szczegółow ą rew izję. Zabrano

kursistom  w szelkie notatki i koce. 
Z atrzym anych przew ieziono autami 
do kom isariatu.

Pow ód zatrzym ania  nieznany. W  
czasie rew izji p rzy leg łe ulice obok 
lokalu kursistów  b y ły  obstaw ione 
policją, k tó ra  trzym ała  w  reku b ro ­
wningi.

Największym sprzymierzeńcem ko­
munizmu jest

bierność
Polaków i brak świadomości, czym  

jest boiszewizm !

C zła k w fe  Stronnlctuo i M m g o
przed sadem

Sąd Grodzki w  Skierniew icach 
uwolnił 4 członków  S tronnictw a 
N arodow ego ze S tare j R aw y. oska­
rżonych o pobicie żydów , pilnują­
cych sady.

W  Sosnow cu kierow nik Koła

Kościoły zniszczone, sm ogi stola cało
Żydzi sprawcami pożogi hiszpańskiej

Spraw ozdaw ca „Vólkiseher Beo- 
bach ter"  Roland Strunk. baw iący  w 
Hiszpanii w  kw ate rze  gen. Franco, 
pisze w  spoich korespondencjach: 

P rzypadek  zaprow adził mnie w  
Toledo do p rasta re j synagogi ż y ­
dow skiej del T ransito . Jak  w yspa 
w śród  m orza gruzów  i ruin stoi ta 
budow la nietknięta, pośród zgliszcz

Apel poległych 
za Wielko Polską
W  dniach 14 i 15-tym listopada 

936 r. w  przeszło  1500 kolach  Str. 
Narodowego, okręgu poznańskiego, 
idbył się u ro czy sty  apel poległych 
:złonków Str. Nar., k tó rych  w  cią- 
fu dziesięciu lat padło około 100.

Apel poległych poprzedziły  m sze 
w . żałobne, odpraw ione na inten- 
:ję zm arłych.

o taczających  ją budynków . Nie zo­
sta ł uszkodzony ani jeden tom słyn­
nej biblioteki, znajdującej się przy  
synagodze, nie b rak  ani drobiazgu 
w  bogatym  skarbcu synagogalnym ".

P rz ez  siedem dziesiąt dni sroży- 
ła sie czerw ona burza i pożoga bol- 
szew izm u w  Toledo. Synagogę del 
T ransito  om inęła zaw ierucha. Jest 
to  now y  i ch a rak te ry s ty czn y  p rzy ­
czynek  do stosunków , łączących  
rząd  m adrycki z lożami m asońskie- 
mi i innymi ogniwam i rewolucji 
św iatow ej. P rzedstaw iciele  tych  kół 
i kółek w ydają  w praw dzie  na pa­
stw ę m otłoehu kościo ły  katolickie i 
k lasz to ry , ale są  dość silni, by 
zmusić naw et najbardziej ro zw y ­
drzone hordy  m arksistów , pijanych 
k rw ią  i rabunkiem , do poszanow a­
nia w szystkiego, co pozostaje pod 
ochroną znaku pięcioram iennej gwia 
zdy D aw ida.

Stron. N arodow ego został ukarany
2-dniow ym  aresztem  za naklejenie 
ulotek. S tarostw o  pow iatow e w  R a­
dom sku ukara ło  6 członków  za no­
szenie m undurów  i m ieczyków  
grzyw nam i od 7 do 20 zł z zam ianą 
na 3 dni aresztu.

S tarostw o w Radom sku ukarało  
p. B rzuchania z W łoszczow ej za 
nielegalne zw ołanie zebrania na 30 
zl g rzyw ny  z zam ianą na 5 dni a- 
resztu.

Sąd Okr. w  Częstochow ie unie­
winnił 10 członków  Stron. Nar. o- 
skarżonych  o bojkotow anie jatki ży ­
dowskiej.

Kol. Napoleon M uszko
W WIĘZIENIU CIESZYŃSKIM.

S kazany na  3 lata w ięzienia w 
procesie 25-ciu narodow ców  łódz­
kich aplikant adw okacki, kol. Napo­
leon Śiem iaszko, b. w ięzień Bere- 
zy, został przew ieziony dnia 28-go 
października z w iezienia m okotow ­
skiego do znanego w ięzienia cięż­
kiego w Cieszynie.

Kol. Śiem iaszko w dalszym  cią­
gu pow ażnie choruje na  w ątrobę.

O brońcy kol. Siemiaszki wnieśli 
już ',do Sądu N ajw yższego skargę 
kasacyjną.

ftOÓK pobito w potlosu
M iędzy Rzeszowem  a  T a rn o ­

w em  w  pociągu k ilka osób pobiło 
dotk liw ie pasażerów  żydów. J e s t  
w ielu  lekko rannych , k tórych od­
w ieziono do szp ita la  w Rzeszowie, 
K rakow ie  i Lwowie. B ardzo  w ielu 
z n ieb  m a złam ane palce u rąk.

Socjaliści kłócą się
P. P . S. w  Łodzi jest obecnie 

terenem  tarć  z powodu różnicy 
zdań m iędzy członkam i. Ostatnio 
odbyła  się tam  z okazji 18-lecia u- 
tw orzenia rządu lubelskiego akade­
mia-

O becny na tej akadem ii prezes 
CKW  P P S  A rciszew ski został za ­
a takow any przez m ów ców , rep re­
zentujących skrajnie lew icow e po­
glądy. przew ażnie  żydów .

M ów cy ci zarzucali A rciszew ­
skiemu niechęć do „frontu ludow e­
go", dzięki którem u lista P P S . zw y

ciężyła  p rzy  w yborach  do R ady 
miejskiej w  Łodzi.

Czytelniku!
Najpewniej zabezpieczysz sobie 

punktualne dostarczenie gazety, gdy 
w ykupisz na 3 dni przed początkiem  
m iesiąca lub 3 dni przed początkiem  
kw arta łu  form ularz rozrachunkow y 
lub blankiet P . K. O., w ypełnisz go 
na 40 g roszy  o ile zam aw iasz na 
m iesiąc lub na zł 1,20 o ile zam a­
w iasz na  k w arta ł i oddasz w raz z 
pieniędzmi na poczcie.

Zorganizowany, zwarty, jednolity naród



„Praca Polska”
ZwiązeK zawodowy oraz jego cele i zadania

W śród robotników  coraz silniej 
budzi sie św iadom ość, że głoszone 
przez ich dotychczasow ych przy­
wódców w alka klas jest szkodliw ą 
dla gospodarczego rozw oju, a tym  
sam ym  dla nich sam ych, gdyż zw ię­
ksza bezrobocie i zmniejsza zarob­
ki.

O ile jednak poszczególne jed­
nostki w śród robotników i przem y­
słow ców  coraz bardziej w yraźniej 
i zdecydow anie staja na stanow isku 
podporządkow ania in teresów  jedno­
stek i grup interesom  narodu, o tyle 
instytucje, urządzenia i ustaw y na­
sze są często jeszcze obrazem  ha­
seł p rzeżytych , w yrazem  walki 
klas.

Ten prąd ożyw czy trzeba było 
ująć w  k a rb y  organizacyjne.

Obok organizacyj opartych na 
fałszyw ych zasadach, pow stała o r­
ganizacja nowego typu. Obok orga­
nizacyj klasow ych, ro-zwijających 
egoizm jednostki i grupy, rozsadza­
jących spoistość społeczeństw a i 
przysposobionych jedynie do walki 
z innymi ugrupow aniam i, pow stała 
„P raca  Polska" będąca organizacją 
zdolną do w ytw orzen ia  w arunków  
sprzyjających tw órczej pracy.

„P raca  Polska", zw iązek zaw o­
dowy, dążąc do zm iany istniejących 
stosunków  głosi:

Zam iast walki klas — w spółpra­
ce w szystkich  w arstw  nad rozw o­
jem gospodarczym  całego narodu.

Zam iast niszczenia w arsz ta tów  
produkcji przez rozdm uchiw anie 
walk politycznych w środow iskach 
p racy  — zespolenie w szystkich pra 
cujących przy  jednym  w arsztacie  
dla jego podniesienia w e wspólnym  
interesie.

Zam iast w yodrębniania robotni­
ków w specjalne robotnicze zw iąz­
ki zaw odow e prow adzone przez a- 
g itatorów  politycznych — złączenie 
się w e wspólnej organizacji w szy ­
stkich pracujących w danej gałęzi 
w ytw órczości: robotników , rzem ie­
ślników, urzędników  i inżynierów , 
aż do kierow ników  przedsiębiorstw .

Zam iast hasła m iędzynarodow ej 
solidarności proletariatu  i tw orzenia

organizacyj robotniczych zależnych 
od różnych m iędzynarodów ek — 
tw orzenie narodow ych zw iązków  
gospodarczych, zabezpieczających 
możność zarobkow ania w Polsce, 
przede w szystkim  polskiemu robo t­
nikowi, rzem ieślnikowi, urzędniko­
wi i inżynierow i.

Zam iast jątrzenia i w y w o ły w a­
nia zatargów  prow adzących do 
szkodliw ych dla obu stron strajków  
i lokautów  — w prow adzenie obo- 
uiiędzy kapitałem  i praca przez 
przym usow y arb itraż .

Zam iast ustaw icznej agitacji po­
litycznej w śród m as pracujących — 
szerzenie w śród pracow ników  zna­

jomości gospodarczych warunków  
tej gałęzi pracy, z którą związali 
swój byt.

Zam iast oszukańczych obietnic 
natychm iastow ej popraw y bytu — 
głoszenie przekonania, że tylko 
przez podniesienie i usprawnienie 
całej w ytw órczości i przez wydajną 
prace polepszy sie położenie i za ­
robki warstw pracujących i usunie 
Silęskę bezrobocia.

Tak oto przedstaw iają się cele 
i zadania związku zaw odow ego 
„P raca  Polska".

W  następnym  artykule om ówi­
my jego organizację.

G r a t u lu j e m y !
cy  reiigię mojżesz-ową i noszący 
nazwisko W ischnitzer.

Dziś pracuje w „narodow cach", 
bo to najm odniejsza „branża". .

G ratulujem y „Narodowem u Zje­
dnoczeniu P racy".

W  Poznaniu z szumem działa 
„Narodowe Zjednoczenie P racy".

Jak nam doniesiono, na czele 
biura w yborczego tych „narodow ­
ców " stoi niejaki p . No-wisiński, — 
przed niew ielu jeszcze laty  w yznają-

Konkurs werbunkowy
„Polski N arodow ej" rozsprzedaje się już wiele egzem plarzy! — 

P rzystępujem y do pow iększenia liczby sta łych  abonentów .
W zyw am y do rozpoczęcia akcji w erbunkow ej prenum eratorów  

„Polsce N arodow ej", w której w szyscy  członkow ie Str. Nar. oraz czy­
telnicy pisma powinni wziąć udział.

Zadanie: Każdy w erbuje abonentów  kwartalnych — po zł 1,20. 
T rzeba zdobyć 10 00D stałych kwartalnych abonentów po zł 1,20.

Kto w prow adzi abonenta 10 000 — otrzym a 100 zł gotówką.
Kto w prow adzi abouentów  10 001 i 10 002 — otrzym a po zł 50,— 

gotówką.
Kto w prow adzi abonentów  10 003— 10 012 otrzym a po zł 10,— 

gotówką.
Kto zgłosi abonentów  10 013— 10 032 — otrzym a po zł 5,—.
Od dnia 19 października 1936 r. abonentów  kw artalnych  w płaca­

jących na przekaz rozrachunkow y „Polski N arodow ej" Poznań 1 k a r­
to teka nr 118 — zł 1,20 +  0,05 t. j. razem  zł 1,25 wpisuje się na listę 
konkursow ą kolejno podług w pływ ów .

Kontrole konkursu prow adzą: dr. Tadeusz W róbel, radca M. B u­
kow ski oraz m ajor J. Kiedrowski.

Obowiązkiem każdego członka S. N. jest wziąć udział w kon­
kursie.

Głosy... i echa
Zaszczycenie, 

które kompromituje
Pan  Poniatow ski, m inister rol­

n ictw a program  swoich reform  za­
w arł w  haśle w ołającym , że każdy  
kto na  ziemi pracuje, musi ziemię 
dostać. Ludzie obyci ize s ta ty s ty ­
ką, utrzym ują, że gdyby do tego 
doszło, to na jednego rolnika w  P o l­
sce w ypadłby nie ca ły  hek tar zie­
mi, godnym  słow em , nędza chłopa.

Ża dowski „Nasz P rzegląd" na­
zw ał p. Poniatow skiego „jedynym  
postępow ym  m inistrem ". Na to re ­
daktor „sanacyjnego" „S łow a" p. 
M ackiewicz zapytuje, — dlaczego 
„Nas: P rzegląd" tak  zaszczytnie, 
obccm  ro m inistra rolnictw a, w yró ­
żnił. I odpow iada:

„N ęd sM i c h ł o p s k a ,  n ę d iz m y  e b to r p  t o  
p r r T i t a w a  b y *  u  p a i o c T u  ż y d o w s k i e g o  n  

n a s .  Pinzy el'T-'<pi<? - 'n ę d i z a r m  u  trzym a 
s i ę  u  n a s  o g r o m n a  i l o ś ć  ż y d ó w .

G dybyśm y pi-zepirrwadzi I i reform ę 
n a  sposób h itle row sk i, gdybyśm y tw o­
rzyli sam ow ystarczalne, zamożne go­
sp o d arstw a  ch łopskie z synów  gospo­
darsk ich , to by chłop polsk i posiadał 
odpow iednią siłę, aby  swe dzieci, dla 
k tó rych  ziem i n ie  starczy , w ysyłać do 
m iasteczka, okupow ać rzem iosło, oku­
pować drobny handel.

To toż z p u n k tu  w idzenia żydow­
skiej rac ji sutou p o p arc ie  p. P o n ia ­
tow skiego je s t logreszne, ale to n ie  z n a ­
czy, aby  ta k  było iz polskiego p u n k tu  
w idzenia."

Obdzielenie ziemią w szystkich 
pracujących na niej, to nędza chło­
pa, a jego nędza, jest nędzą całego 
narodu.

Dlatego trzeba potępić to w szy ­
stko, co do tej nędzy  prow adzi.

Rado Miejska o  Kielcach
POZBYŁA SIĘ ŻYDÓW.

W  skład R ady Miejskiej w  Kiel­
cach wchodziło dwóch żydó '" , w o­
bec tego jednak, że obaj opuścili 
dużą ilość posiedzeń bez uspraw ie­
dliwienia. jednego z nich pozbawio 
no m andatu rad ńcckiego, a drugie­
mu grozi to w  najbliższym  czasie. 
W  ten sposób R ada Miejska Kielc 
zostanie uwolniona od żydów.

Sprawa robotnicza, 
a Obóz Narodowy.

9) (Ciąg dalszy.)

NARODOW CY IDĄ!
Zastanaw ialiśm y się nad żydo-socjal-kom uną, 

staraliśm y się jasno w ykazać, czym  ona jest i w 
jaki bezczelny sposób okłamuje polskich ro b o t­
ników. A teraz  zastanów m y się nad ruchem  na­
rodow ym , czym  on jest i co on niesie. Otóż ruch 
narodow y polski sięga daleko w stecz przed woj­
nę. Mial on na celu w yzw olenie naszej ojczyzny 
polskiej z pod zaborów , w dalszym  ciągu mial 
on za zadanie polepszenie w arunków  życia 
w szystkich parstw  polskich. P rzeciw staw ić  się 
musiał od razu żydom, k tó rzy  snuli zam iary  z ro ­
bienia z całego św iata  swego folw arku. Musiał 
się on i m iędzy innymi dlatego specjalnie p rze­
ciw staw ić żydom, gdyż cały  handel i praw ie 
cały  przem ysł był w rękach żydow skich a P o­
lak był w yzysk iw any  do niem ożliwości. Z d ru ­
giej strony  trzeba było zw alczać żydów  jako 
tych, k tó rzy  za pom ocą stw orzonej przez siebie 
PPS . buntowali jedne w arstw y  na drugie, by 
w czasie, gdy P o lacy  m iędzy sobą będą się 
zw alczali, mogli bezkarnie łupić im skórę. Nie­
chaj Po lacy  m iędzy sobą się biją i zabijają, to

już nam będzie dobrze, m aw iają m iędzy sobą 
żydzi.

CZEM SĄ NARODOY/CY?
N arodow cy to nie jedna klasa, to nie jedna 

grupa, narodow cy to w szyscy  ci Polacy, k tórzy  
w yznają, że cały  naród polski jest jedną rodziną, 
że w szystkim  musi być w Polsce dobrze, bo 
Polska nie jest w cale krajem  ubogim, lecz jest 
a przynajm niej może być krajem  bardzo boga­
tym. Polska posiada w szystkie surow ce, posia­
da naftę, posiada węgiel, posiada rudę, o lbrzy­
mie lasy, posiada podostatkiem  żyw ności. W  
Polsce każdy  Polak może żyć w dostatku, w 
Polsce nie powinno być ani jednego bezrobotne­
go'. N arodow cy to w szyscy  ci Polacy, k tórzy  
uznają, że nikomu w Polsce nie może sie dziać 
k rzyw da. Spraw iedliw ość i wolność każdego 
człow ieka, to fundam enty, na k tórych  należy 
budow ać potęgę państw a. N arodow cy to ci P o ­
lacy, k tó rzy  nie uznają w yzysku jednego czło­
w ieka przez drugiego, k tórzy uznają, że za słu­
szną pracę należy się słuszne w ynagrodzenie. 
N arodow cy to w reszcie ci, k tó rzy  powiedzieli, 
że panow anie żydów  musi się skończyć w P o l­
sce. Nie m ożem y pozwolić, by żydzi rok rocznie 
zarabiali na polskim narodzie, robotniku, chłopie 
i rzem ieślniku m iliardy złotych i te m iliardy w y ­
wozili za granicę. N arodow cy to ci, k tó rzy  po­
wiedzieli, że skończyć się musi panowanie ka­
pitalizmu, w yciskającego z narodu polskiego o- 
statnie siły, ostatn ią kroplę krw i, by  różni mię­
dzynarodow i m acherzy  się bogacili a naród pol­

ski ubożał. N arodow cy to ci P o lacy , k tó rzy  d ą ­
żą do tego. by w  Polsce w łasność nie by ła  w 
nielicznych rękach, lecz by w łasność znalazła 
się w  rękach praw ie w szystkich Polaków . W łas­
ność musi być upowszechniona. Jak  najw ięcej 
musi być ludzi posiadających w łasną w łasność, 
jak najmniej ludzi bez w łasnej w łasności. N aro­
dow cy to ci, k tórzy tw ierdzą, że nie ma ani 
w yższych  w arstw  ani niższych w arstw  ni k las ; 
są tylko Polacy pracujący  w  różnych zaw o­
dach.

M iędzy tymi zaw odam i istnieje łączność in­
teresów  a nie sprzeczność, jak to wym yślili ży ­
dzi, by naród polski poróżnić, by pchnąć go do 
bratobójczych w alk! N arodow ćy to w reszcie ci, 
k tórzy powiedzieli, że żydzi m uszą opuścić Pol­
skę a ich miejsce muszą zająć Polacy  dziś bez- 
robotni.^N arodow cy to w reszcie ci Polacy, k tó ­
rzy postępują w edług program u narodow ego 
a nie ci, k tórzy z tych czy  innych w zględów  
m ienią się być narodow cam i a w edług program u 
narodow ego nie postępują. Ci ostatni, co to n i­
by się nazyw ają  narodow cam i a nie postępują 
w edług zasad program u narodow ego, są chyba 
jednymi z najw iększych oszustów  nie wiele w ię­
cej w arci od żydo-socjal-kom unistów . N arodow ­
cy to w reszcie  ci Polacy, k tórzy  powiedzieli, że 
na socjal-kom unę. pachołków  wojującego żydo- 
s tw a  w  Polsce, m iejsca być nie m oże! Kto chce 
koniecznie 'być pachołkiem  żydowskim , będzie 
m usiał razem  z żydam i w yem igrow ać z Polski!

(C. d. n.)

jest podstawił siły i dobrobytu państwa



Str. 4

Co to jest Stronnictwo Ludowe ?
Stronnictw o Ludow e nie jest o- 

bozem politycznym  jednolitym. P o ­
w stało ono z odrębnych trzech 
grup. k tóre posiadają sw oją histo­
rie i różne oblicza ideowe.

„Piast" jest grupą pod względem  
społecznym  um iarkow aną, rep re­
zentuje in teresy  gospodarzy i wcho 
dzą do tej grupy chłopi, k tó rzy  są 
usposobieni narodow o i katolicko. 
Głównym  terenem  działalności „Pia 
s ta “ — to M ałopolska Zachodnia, 
chociaż i w  innych dzielnicach 
w śród  ludowców, w p ływ  piastow- 
ców  jest dość w idoczny.

„W yzwolenie" jest grupą rad y ­
kalną, k ierow aną przez grono inte­
ligencji, k tó ra  w rogo odnosi się do 
Kościoła Katolickiego i ruchu naro­
dowego. a zw iązana jest ściśle z lo­
żami m asońskimi. K ierow nictwo 
centralne S tr. Ludow ego spoczyw a 
w  ręce tej w łaśnie grupy _ (Rataj, 
Thugutt, Graliński i inni). Żonglują 
oni nazwiskiem  W . W itosa, k tó ry  
jest na w ygnaniu, ale w  gruncie 
rzeczy  prow adzą politykę, z k tó rą- 
by  W itos się nie godził. Na dole 
zw olennicy tej grupy prow adzą a- 
gitację przeciw ko W itosowi.

T rzeci odłam  S tronnictw a Lu­
dow ego — to Stronnictwo Chłop­
skie. Istniało ono niedługo i sk ła­
dało się z agitatorów , k tó rzy  odpa­
dli z „P iasta" i „W yzw olenia". Str, 
Chłopskie prow adziło agitację de­
m agogiczną, k lasow ą i hasła w y ­
łączności chłopskiej by ły  podstaw ą 
istnienia tej grupy. W pływ y  tej o- 
statniej grupy są najmniejsze, cho­
ciaż typ  ludzi, urobiony przez tę 
grupę, jest w S tr. Lud. dość częsty.

Coraz w iększą role w zjedno­
czonym  Str. Ludow ym  zaczyna od­
gryw ać organizacja, k tóra rozw i­
nęła się już po fakcie zjednoczenia 
ruchu ludowego, są to mianowicie 
„Wici", które głównie działają 
w śród m łodego pokolenia chłop­
skiego. Kuźnicą ideow ą tej grupy 
jest U niw ersy tet Ludow y w Gaci 
(pow. przew orski), prow adzony 
przez Ig. Solacza. Jest to ruch ra ­
dykalny, antykatolicki, zbliżony sil­
nie do m arksizm u i naw et kom uni­
zmu. Św iadczą o tym  uchw ały  zja­
zdu delegatów  „W ici", k tó ry  odbył 
sie w W arszaw ie w  październiku 
1935 r. Uchwalono tam  rezolu­
cje, k tóre nakazują w spółpracę „W i­
ci" tylko z socjalistycznym i o rga­
nizacjami m łodzieży (T. U. R. re ­
prezentow ał na zjeździć tow. Cohn) 
a gospodarcze uchw ały  w zyw ają  
do tw orzenia  z gospodarstw  spół­
dzielni rolnych i uspołecznienia w a r­
sz ta tów  produkcji. Grupa ta rep re­
zentuje dość dużą dynam ikę i od 
dołu zm usza S tr. Ludow e do pew ­
nych pociągnięć.

Z pow yższego przedstaw ienia 
widać, jak niejednolitym obozem są 
ludowcy i jak łatw o m ogą dojść w 
tej organizacji do wpfyw u czynniki 
zgoła nieobliczalne. P rzed  kilku mie 
siącami, na  w iosnę i z początkiem  
lata 1936 r., prow adzono agitację 
za am nestią dla W itosa i daw ano 
do zrozum ienia, iż czynniki na jw yż­
sze w  państw ie, a zw łaszcza gen. 
R ydz-Śm igły są za tern i że żąda­
niom chłopów  w tym  względzie u- 
czynią zadość. O dbyw ały  się zja­
zdy, dem onstracje, pochody, na któ-

Rozrywki umysłowe
W  siódm ym  num erze „Polski 

N arodow ej" rozpoczęliśm y stały  
dział rozryw ek  um ysłow ych, w  któ 
rym  będziem y daw ali rozm aite ro ­
dzaje tychże.

O głaszam y w  zw iązku z tym  
konkurs, k tó ry  będzie polegał na 
nadesłaniu trafnych rozw iązań za­
m ieszczonych logogryfów, szarad  i 
krzyżów ek, kolejno w 8 następują­
cych  po sobie num erach pisma.

V. Sylabówka
uł. Em-Zet.

Z podanych 56 sylab ułożyć 22 
s łow a o niżej podanem  znaczeniu, 
z k tó rych  początkow e i rząd trzeci 
czy tane z góry na dół dadzą roz­
wiązanie.
a  ■— ar — ce — cja — cja — drą — 
e — ęge — gal — i — i — ka — 
ka — ka — ka — ki — ko — kon 
la — łe — li — lis —  na — nas — 
nat — ne — nien — ó — o — o — 
or —- os — os — pa — pe — py — 
ri — ru — ry t — rzym  — si — sio 
— so — ston — ta — ta — to — tu 
•— tur — wa — wal — wi — wi — 
wi — w iąs — zin.
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P renum erato rzy  „Polski N arodo­
wej". m ają w  ten sposób m ożność 
zdobycia pożytecznych dla każde­
go narodow ca nagród. Dla zw ycięz­
ców I-go konkursu zostanie p rze­
znaczonych 10 nagród, które p rzy ­
znane będą drogą losowania.

R ozw iązania należy  p rzesłać  naj­
później w tydzień po um ieszczeniu 
ostatniej łam igłówki.

rycii dom agano sie am nestii dla W i­
tosa i w ięźniów brzeskich, k tórzy 
p rzebyw ają  za granicą. Mówiono 
naw et, iż gdy W itos wróci, to na­
stąpi porozumienie m iędzy nim a 
gen. Rydzem  i częścią obozu rzą ­
dowego i że zmieni się gruntow nie 
system . Rozhuśtano i podniecono tą 
agitacją m asy  chłopskie. T ym cza­
sem żądania te i obietnice nie zo­
s ta ły  spełnione, co w yw ołało  u je­
dnych depresje, a resztę usposobiło 
radykalnie. Ta część 'daje chętnie 
ucho agitacji skrajnej, k tórej ź ró ­
dłem są „W ici".

Nastroje te w ykorzystali także 
tu  i ówdzie komuniści, k tó rzy  zo r­
ganizow ali u ludow ców  swoje ja- 
czejki i w yw ołali k rw aw e rozruchy 
o charakterze w yraźnie kom unisty­
cznym. Odpowiedzialni za te rozru­
chy są ci, k tórzy  przez 10-letnie rzą 
dy przygotow ali grunt, ale i ludow ­
cy, k tórzy nie reprezentują jedno­
litego, w yraźnego św iatopoglądu i 
przez to nie panują ideowo i o rga­
nizacyjnie nad swoimi zw olennika­
mi.

Jasny  jest z tego wniosek, iż je­
śli chce się uchronić wieś przed ko­
muną, S tr. N arodow e musi popro­
w adzić na terenach, gdzie istnieją 
ludowcy, w ytężoną pracę, dla zdo­
bycia ich dla ruchu narodow ego.

Od Administracji
Administracja „Polski N arodo­

w ej" p rzestrzega  przed oszustami, 
k tórzy  podając się za w ysłanników  
pisma, przyjm ują zam ówienie na 
prenum eratę, oraz pieniądze, które 
do kasy*pism a nie w pływ ają. Chcąc 
się przed nimi ustrzec, radzim y za­
m aw iać abonam ent „Polski Narodo­
w ej" tylko u osób posiadających za­
św iadczenie adm inistracji, lub też 
co będzie najlepszym  sposobem 
przez pocztę przy  pom ocy przeka­
zów rozrachunkow ych.

PA M IĘTAJ
o bezrobotnych narodowcach!

Sanacyjne
kłamstwa

W  dniu 20. 10. 36 r. w num erze 
195 „Dnia Bydgoskiego" ukazała 

| się no tatka  pod szum nym  tytułem  
| „siły bydgoskiej endecji w  rozsyp- 
i ce", a om aw iająca „kom prom itują- 
|c e “ fiasko zjazdu pow iatow ego w 
! Koroiiowie.

Krótkow zroczni ci panowie, któ- 
irz y  w  obecnej chwili jeszcze mó- 
jw ią  o rozsypce szeregów  S. N„ 
j skoro to rozrasta  się z dnia na 
| dzień w  siły i ogarnia nie tylko co ­
raz to nowe rzesze zwolenników. 

[ ale cate społeczeństw o.
Zapom inają ci panowie ze zban­

krutow anej sanacji o swoich zjaz- 
idach, czy dożynkach w tym  samym  
i Koroiiowie, gdzie p rzy  sprzyjającej 
| pogodzie i szumnej reklam ie zeb ra­
ła się, napraw dę nieliczna garst- 

jika uczestników  i k tó re  skończyły 
[ się fiaskiem. A przecież byiy  to do- 
| żynki urządzane pod przem ożnym  
j p ro tek toratem  Pana S tarosty .

Pom ijając już niesprzyjające w a- 
j ranki atm osferyczne, k tóre w  dużej 
m ierze p rzyczyn iły  się do zmniej­
szonej frekw encji uczestników  i 
sym patyków  zjazdu pow iatow ego 

!S. N. w  Koroiiowie, trzeba stw ier- 
| dzić mimo to na zjazd Stronnictw a 
I N arodow ego zebrali się członkowie 
j S. N. z całego powiatu bydgoskiego 
a naw et i okolicznych w  liczbie o- 
koło 1.000 osób. W  każdym  razie 
zjazdu takiego Koronowo nie wi- 

; działo jeszcze od czasów  pow stania 
P aństw a Polskiego, ani naw et za 

i czasów  św ietnych rządów  „w o­
dzów" sanacyjnych.

Skoro więc „Dzień Bydgoski" o- 
trzym ujc takie „ścisłe" informacje, 

j do tyczące nie tylko rośc i uczestni- 
[ków zjazdu, ale i o jego przebiegu i 
i treści przem ówień, to powinien się 
w pierw  przekonać o ich praw dzi- 

i wości, a po tym  pisać recenzje ze 
| zjazdów  S. N.

Czy w ten sposób sanacja pra- 
j gnie jeszcze teraz  ratow ać się przed 
I zupełnym  upadkiem  a z nią „Dzień 
B ydgoski"? Nie tędy  panow ie dro- 

i ga, bo praw da zaw sze będzie trium- 
jfow ała, podobnie jak będzie trium fo­
w ało Stronnictw o N arodowe.

Kapelusze 
czapki

szale
oraz wszelkie artykuły męskie 

kupisz najtaniej

w  firm ie

Józef Pluciński
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P o zn a ń  T ylko  P o c z to w a  2

C iepłe trykoty - pończochy  

rękawiczki - kamizelki 
i inne wyroby dziane
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MEBLE
zakup sprzedaż komis zamiana
Dom Okazyjnego Kupna

wł. Janiak
POZNAŃ, Św iętosfaw ska 10, tel 17-29

d a w n ie j  J e z u i c k a

Modną — Tanią — Gustowną 
Garderobą mąską i cHłopiącą

K upisz najkorzystn iej tylko w firm ie 
Najtańsze źródło zakupu

MICHAŁ MALEWSKI
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Rozmowa z socjalista
II. Rozmawiam z komunistą

D eszcz niem iłosiernie zacina, — 
deszcz zimny, przenikliw y. Tu i o w ­
dzie miga jakaś zapóźniona postać. 
W ia tr  a  raczej sztorm  kolebie bez­
ustannie latarniam i na ulicy m or­
skiej. pod którym i tuli się niejedna 
córka  na  bruk w yrzuconego robo- 
ciarza! Głód w yziera  z ich pobla­
d łych  lic. Św iadom ość najw yższego 
upodlenia ludzkiego nie w yw ołuje 
w stydu naw et najm niejszego u tych 
istot. Jedna m yśl tylko im jest p rzy ­
stępna, to  pieniądz, to grosze choć­
b y  m arne, byle zdobyć je i kupić 
chicha dla siebie, dla rodziców, 
braci i m łodszych sióstr! One nie 
czują, że są winne. I napraw dę w in­
n i są ci, co system em  swoim rzu ­
cili te biedne isto ty  na ulicę!
• Biedne te isto ty  często rzucą ci 
w  oczy plugaw e słow o, ale to plu­
gaw e słow o to bunt isto ty  ludzkiej 
w  stosunku do w szystkiego, co ją 
w yzyskuje.

D obry ton, przyzw oitość, grzecz 
ność uważają, za cechy  tych, co 
winni są  temu, że córki bezrobot­
nych muszą zarabiać na chleb na 

icy!
N ienaw idząc ich, n ienaw idzą i

d*brv  ton. *# * #

Zaszedłem  do m ojego p rzyjacie­
la- Zdziwiłem  się, toż tam conaj- 
mniej z dziesięć o só b ! Aż ciem no w 
tej nędznej chatce  - baraku! P rz y ­
szed ł także ów „oberm acher" od 
kom uny! S ta ry  to robociarz. Ma 
czw oro dzieci, synów  dorasta ją ­
cych , w szyscy  są bezrobotni 
gnieżdżą się w  lepiankach, w ziemi. 
S ta ry  ubrany  w jakiś płaszcz c z a r­
ny. przedw ojenny, pod płaszczem  
jtie m iał, jak się pokazało, naw et 
m arynark i, jedynie kam izelkę po­
d a rtą  i brudną postrzępioną koszulę. 
N ędzarz — pom yślałem .

Istotnie był nędzarzem , jedynie 
to chyba miał i m a do siebie, że nie 
jest odosobniony! Takich nędza­
rzy  w  Polsce dzisiaj jest tysiące! 
Cóż m ówię tysiące, m iliony! Milio­
ny polskich dzieci nie ma gdzie m ie­
szkać, nie m a gdzie na noc głow y 
złożyć, m iliony dzieci polskich p rzy ­
m ierają głodem, nie m ają kaw ałka 
c h le b a !

Rozpoczynam y rozm owę.
Od zw ykłych oklepanych rzeczy  

przechodzim y do sedna spraw y. 
Mój rozm ów ca s ta ry  pięćdziesięcio­

letni m ężczyzna okazuje się wcale 
inteligentnym . P rzed  wojną był w 
Niemczech w  W estfalii. Potem  w 
armii H allera b ra ł udział w kam pa­
nii na zachodzie, w reszcie jako o- 
chotnik w  wojnie r. -920 został ra n ­
ny  w bitw ie pod W arszaw ą. Dziś 
jest kom unistą, poza tym  bezrobot­
nym  nędzarzem !!

— W ie pan, dziwi mnie, że pan, 
'który w alczy ł z bolszewikam i w  
20-tym roku dziś jest kom unistą! 
Jak  to się m ogło s ta ć ?

—Jeżeli pan mnie się przy jrzy , to 
pan od razu zrozum ie. P an  jest na­
rodowcem , o panu mi już pow iada­
li moi tow arzysze! Ja  jestem  kom u­
nistą, bo jedynie komunizm zdoła 
nas w yrw ać  z tej nieludzkiej nędzy, 
w  której się znajdujem y, jedynie 
komunizm m a program  w łaściw y do 
obalenia dzisiejszych stosunków . 
D osyć gadania, nam już gadają od 
tylu lat a tym czasem  jedni pakują 
sobie kieszenie a drudzy cierpią 
głód! P rzelew ałem  k rew  i co za to 
m am !? Niech pan patrzy , łachm a­
n y ! W alczyłem  po to, by burżuje 
mogli bezkarnie w yzysk iw ać robot­
nika. by  ten robotnik był trak to w a­
n y  jako zw ierz, bo musi m ieszkać 
jak zw ierz w  ziemi, gdy tym czasem  
burżuje trw onią  pieniądze z kochan­
kami, w yw ożą za granicę. Najroz­
m aitsze w ysokie osobistości budują 
w spaniałe wile, kupują m ajątki R ó­
żni dyrektorow ie zarab iają mie­
sięcznie po sto tysięcy, ci dy­
rek to row ie, k tó rzy  podczas woj­
n y  bolszewickiej pakow ali ma- 
natki. by  zw iać do Francji, gdy 
m yśm y przelew ali k rew ! My już 
m am y dosyć tego w szystkiego, te ­
mu w szystkiem u trzeba  nareszcie 
położyć koniec! Nie będzie temu do­
pó ty  koniec, dopóki ostatni burżuj 
i kapitalista nie zawiśnie na szubie­
nicy. My w alczym y o wolność, spra 
wiedliwość i pracę dla robotnika, 
dosyć ucisku . . .

Mój kom unista się zapalił, robo- 
c iarze potakiwali. Czułem, że p ra ­
wie w szyscy  są tego sam ego zda­
nia. To nie w yuczone, to pragnie­
nie wolności, p racy  i chęć zniszcze­
nia burżujów  doszczętnie, to p rag ­
nienie w ychodzące z głębi ich du­
szy ! Nie p rzeryw ałem  mu, niech 
mówi. a m ówił rzeczy, k tó rych  tu 
napisać nie mogę, boć cenzor .

Skończył zm ęczony, zakaszlał i 
splunął ze w strętem  krw ią. W szy ­
scy spoglądali na mnie triumfalnie.

— A w ie pan, pan sądził, że pan 
pow iedział coś, co ja w e w szystkim  
będę zw alczał, pan zapew ne tak  się 
zapalił, że sądził, że we mnie ma 
pan przeciw nika! P a n  się pomylił, 
ja w łaściw ie nie jestem  pana p rze­
ciwnikiem . W ie pan, ja się naw et 
w  wielu rzeczach z panem zg a ­
dzam.

Na tw arzach  spostrzegłem  zacie­
kawienie. Mój kom unista zrobił dzi­
w na minę.

Ja  ciągnąłem  dalej.
— W idzi Pan, to co pan mówił 

o ucisku robotnika, o burżujach i 
m inistrach, to w szystko  praw da, ja 
się zgadzam . W iszących  burżujów  
na  latarniach też nie m am  ochoty  
naprzód opłakiw ać, tym  mniej pa­
nów  d y rek to rów ! Tylko wie pan, 
nie wiem  jak to m a dalej w yglądać ? 
C zy pan nie pom yślał przypadkiem  
o tym . jak to w  bolszewii idzie ro ­
botnikow i ?

T w arz  w  tym  momencie spo- 
chm urniała, nikt nic nie odpow ia­
dał. Ja ciągnąłem  dalej.

— C hyba pan się ze m ną zgodzi, 
że po zw ycięstw ie rewolucji kom u­
nistycznej tak ie  stosunki nastaną  w  
Polsce jakie obecnie są w  Rosji so­
wieckiej.

— No tak, — odparł niechętnie.
— Otóż w łaśnie to. W  bolsze­

wii miejsce kapitalizm u białego za­
jął drugi kapitalizm, kapitalizm  czer 
w ony! W szystko  w  jednym  ręku, 
w  ręku państw a. 1 ten kapitalizm  do­
piero pokazał, co  potrafi. Szkoda, 
że pan nie m oże słuchać radia z 
M oskw y, tam  by  pan usłyszał na 
p rzyk ład  taką m ow ę Stalina, w  k tó­
rej ośw iadczył dzisiaj, kiedy już za- 
pom ocą w ojska dobrze trzym a Mo­
skw ę, że rów ność „uraw niłów ka" 
to w ym ysł burżujów , k tó rzy  chcą 
zniszczyć państw o  sowieckie, tam - 
by  pan usłyszał, że państw o sow ie­
ckie się rozw ija i buduje w spaniałe 
gm achy, koleje i kanały . Istotnie 
zbudowano kolej z M oskw y do Ar- 
changielska. tylko nie powiedziano, 
że przy  budowie tej kolei zginęło z 
zim na głodu i bicia przeszło 60 ty ­
sięcy robotników , nie powiedziano, 
że p rzy  budow ie kanału M orze Bia-

STEFA N  MARSKI

WRAŻENIA Z POBYTU W KIELCACH
(Ciąg dalszy-)

Jest i w Kielcach jeszcze sporo 
takich skażonych Polaków , k tórzy 
zw ykli sw oje żydolubstw o bronić 
oklepanym i argum entam i, że żyd to 
„także człow iek" i „obyw atel pań­
stw a", no i że u żyda korzystniej 
się kupuje itp. bzdurki, a m ówiąc 
tak (za podszeptem  żydów  i ich pa­
chołków ) zapom inają zgoła jak wiel 
kim nieszczęściem  jest dla n as  ży- 
dostw o i że przede w szystkim  przej 
m ow ać musi n as  los najbliższych 
nam ludzi, to jest w spółrodaków , los 
najcenniejszych i jedynie pożytecz­
nych obyw ateli państw a i w reszcie, 
że rzekom a taniość u żyda jest ty l­
ko zręcznym  oszustw em .

Na szczęście dochodzi również

w Kielcach do głosu idea solidarnej, 
bezkom prom isow ej i ofiarnej walki 
z krzywo-nosym najeźdźcą. O de­
zw ał się w  tam tejszym  społeczeń­
stw ie zagłuszony, lecz n ieśm iertel­
n y  instynk t narodow y : zakiełkow a­
ło ziarno rzucane pracow itą dłonią 
niezm ordow anych działaczy i pa­
trio tów  na grunt nieco oporny, choć 
przecież p rap o lsk i: 
zakorzeniły  się hasła  program u 
w szechpolskiego rozszerzane przez 
prasę narodow ą, oraz. przez ten nie­
w idzialny p rąd  narodow ych uczuć 
i myśli, którym i atm osfera życia 
polskiego coraz silniej się nasyca. Z 
w ielką ulgą i błogością w yczuw a się 
w  Kielcach pow iew  zw ycięskiej i- 
dei.

M iejscow a p laców ka S tron. Na­
rodow ego rozw ija bardzo żyw ą 
działalność pod przew odem  pułk. 
Nowaka, mec. Jankow skiego i zg ra ­
nego zespołu w spółpracow ników . 
P rzeszkody  do zw alczenia m ają 
tym  w iększe, skoro na stanow i­
skach naczelnych w  m ieście sto ją 
żydzi, lub w ychrz ty . Mimo to p la­
ców ka kielecka grupuje w koło sie­
bie moc członków  i licznych sym ­
patyków . Jej zasługą jest choćby 
w ydanie w  bież. r. inform atora o 
firm ach chrześcijańskich. P o ży tecz ­
na ta  broszura  została w prost roz- 
chw ytana.

Trudno w yliczać tutaj owe 
w szystk ie radosne objaw y życia 
kieleckiego. W spom nę w ięc tylko o 
założeniu dwóch spółdzielni chrze­
ścijańskich, kraw ieckiej i szewskiej, 
k tóre skupiły w  sobie rzem iosło cha 
łupnicze, niesam odzielne a tak bez­
czelnie w ykorzystyw ane  przez pi­
jawki żydow skie. Spółdzielnie te

łe — B ałtyk, pod knutem  nahajki 
padło 100 tysięcy  robotników. A 
dziś. dziś buduje się kanał M oskwa 
—W ołga. Tam  znowu kilka tysięcy 
zginie! A wie pan, takich jak pan, 
co to szczerze w ierzą w  komunę, 
to po rew olucji albo w ysy ła ją  na 
w yspy  sołow ieckie albo rozstrzeli- 
w ują! C zy pan wie. że Sow iety  
rozstrze la ły  takich polskich kom uni­
stów  jak posła Dąbala, posła Balli- 
na, A leksandra Tkaczow a z pod 
R zeszow a. M aksa E ryka i tylu in­
nych! A czy  panowie zastanow ili 
się, dlaczego to się tak  dzieje w  R o­
sji, gdzie ci, k tó rzy  w alczyli o  wol­
ność robotnika, dziś doczekali się 
niew oli takiej, jakiej wogóle na 
świecie w  żadnym  naw et państw ie 
burżuazyjnym  nie ma. Otóż to już 
dzisiaj zrozumieli robotnicy rosy j­
scy, ale tam  zapóźno. Oni w szyscy  
walczyli dla żydów ! W  Rosji so- 

■■ w ieckiej rządzą żydy. Robotnik 
w alczył dla żydów . Dziś nad nim w 
Sow ietach św iszczę bat nad robot­
nikiem i temu nikt zaprzeczyć nie 
może.

Na tw arzy  kom unisty za ry sow a­
ła sie jakaś dziw na niechęć, w idzia­
łem, że toczy  jakąś w ew nętrzną 
w alkę.

— Panie, wie pan, nam już jest 
rów no. Niech się dzieje, co chce. 
W olę zginąć, niż żyć tak jak dzi­
siaj żyję. W ie pan, nam jest w szyst­
ko równo. Niech przyjdzie co chce. 
Ale przy jdą przynajm niej te trzy  
dni. a choćby i jeden dzień, gdzie 
będzie wolność, wolność i zemsta, 
niech przyjdzie dzień, gdzie na szu­
bienicy zaw isną ci, co n as  gnębią. 
A po tym  to niech i nas zabiją.

— Panie za pozwoleniem , a mo­
że inaczej zrobim y. W  Polsce jest 
kapitał w  80 procent w  rękach ży ­
dów. czy pan krzyknie ze m ną: na 
szubienice żydów , w łaścicieli kapi­
tału.

Nie krzyknie pan?  panie, precz 
z żydami, k tó rzy  sa w  Polsce naj­
w iększym i kapitalistam i, k tó rzy  po­
trzebu ją  komunizmu, by  móc zm y- 
dlać oczy robotnika, by  nie dobrał 
się d  onich. do swoich gnębicieli i 
w yzyskiw aczy .

Tylko zaślepieniec, k tó ry  nie po­
znaje. że stał się pachołkiem  ży ­
dów  albo zw yrodnialec, k tó ry  wo­
li zarab iać na żydach  niż czuć z 
swym i, może być komunistą!

Komunista nie k rzyknął, bo się 
może bał, że to  narodow e zaw oła­
nie. M ilczał! B ył zm ęczony. W y ­
szedł bez pożegnania. Ja  też posze­
dłem  do dom u, ale na  d rugą  sobotę 
znow u pójdę na G rabów ek.

pow inny być  jak najm ocniej popar­
te przez polskie społeczeństw o m iej­
scow e, aby  m ogły się u trzym ać i 
skutecznie konkurow ać z żydow ­
skim w szechw ładztw em  w  tej dzie­
dzinie.

N iełatw ego, lecz rów nież za­
szczytnego zadania podjęła się gru­
pa m atu rzystów  kieleckich tegorocz 
nych  zakładając stragan  z m anu­
fakturą.

W ogóle polskie kupiectw o, rze­
miosło. czy  zaw ody  wolne w  tak 
zażydzonym  mieście, jak Kielce — 
znajdują się w  sytuacji trudnej. Mu­
szą w ięc z siebie w ydobyć jak naj­
w ięcej energii i doskonałości facho­
wej., aby  sprostać swoim  zadaniom, 
by  m óc przyciągnąć do siebie n a ­
w et tych niepopraw nych ziomków, 
k tó rzy  z niezrozum iałym  jakimś u- 
porem  sądzą, że u żyda lepiej się 
kupuje, że dentysta, lekarz - żyd 
lepiej leczy, że najlepszym  dostaw ­
cą handlow ym  może być tylko żyd.

(C. d. n.)
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Echa zajść lwowskich
Jak Żydówki prowokator - komunista pchał polskiego robotnika do zbrodni?

W  sądzie lwowskim  została w y ­
toczona obecnie sp raw a przeciw ko 
żydow i Chaimowi Frischw asserow i, 
oskarżonem u o zbrodnię zdrady  s ta ­
nu. Chaim Frischw asser, to jeden z 
p ierw szych  p row okatorów  trag icz­
nych zajść kw ietniow ych we L w o­
wie. Akt oskarżenia w ystosow any  
przeciw  niemu rzuca pow ażny re ­
fleks na początek w ypadków , tak  
boleśnie odczutych przez ca ły  polski 
Lw ów  — potw ierdzając rów nocześ­
nie fakt. iż trw ająca  dw a dni anar­
chia była dziełem żydów-emisariu- 
szy  czerwonego reżimu.

W  oświetleniu aktu oskarżenia 
sp raw a w ygląda następująco. Oto, 
gdy dnia 15 kw ietnia br. Tym czaso­
w y  W ydział Sam orządow y zgłosił 
zapotrzebow anie na w iększą ilość 
robotników, grupa robotników, s ta ­
rających się o zajęcie została przez 
elem enty w yw rotow e skierow ana 
na P lac Akademicki, celem u rzą­
dzenia dem onstracji ku czci śp. Ko­
zaka, k tó ry  zginął poprzedniego 
dnia w  czasie zam ieszek. Do grupy 
tej, liczącej około 100 osób, w ygło­
szono przem ów ienia w  językach 
polskim i ukraińskim , p rzy  czym  o- 
baj m ów cy okazali się żydami. P rze 
m ów ienia te przesycone by ły  ja­
dem nienaw iści do P aństw a Pol­
skiego, a w  treści sw ej obrażały  za­
rów no uczucia polskie jak i ka to ­
lickie. G dy po tym  w ystępie żydow ­
skich podżegaczy zebrani zaczęli 
się rozchodzić, w ów czas zjaw ił się 
20-letni Chaim F rischw asser, w zy ­
w ając robotników  do uzbrojenia się 
w  kam ienie i natarcia  na  policję, 
p rzy  czym  w znosił okrzyki an ty ­
państw ow e i w iw atow ał na  cześć 
kom uny.

P row okato ra  żydow skiego poli­
cja p rzy trzy m ała  i oddała w  ręce 
prokuratu ry . W  czasie śledztw a 
F rischw asser aczkolw iek p rzy trzy ­
m any na gorącym  uczynku, w ypie­
ra ł się w iny, tw ierdząc że udziału 
w  dem onstracji nie brał. a tylko 
p rzy p a try w a ł się jej z ulicy M och­
nackiego. Mimo to w ina została  mu 
udowodniona, a poza tym  stw ier­
dzono, że oskarżony był czynnym  
kom unistą i należał jako członek do 
komuinizującego „Pezetu".

Że krwawe rozruchy kwietnio­
we były dziełem żydów, nie ulega­
ło to nigdy najmniejszej wątpliwoś­
ci. R ozpraw a żyda F rischw assera  
jest jednakow oż nie tylko po tw ier­
dzeniem  takiego przekonania, ale

zarazem  rzuca ponure św iatło  na 
stosunki w  jakich żyjem y — dow o­
dzi jak w  Polsce rozpanoszyło się 
żydostw o, którego działalność musi 
nam staw ić przed oczym a widmo 
czerw onego teroru .

Gawęda...

klaster na
Zbliżająca się zim a, a z  n ią  

m rozy  — w ysu n ę ły  na czoło za­
gadnień społecznych spraw ę p rze­
trw ania  z im y  przez bezrobotnych. 
Groza położenia ludzi bez pracy, 
bez zarobków, niem ających na chleb 
ani na ciepłą odzież — do głębi po­
rusza i in teresu je  w szystk ich  Po­
laków . Zorganizow ano więc t. zw . 
pomoc zim ow ą; odwołano się do 
społeczeństw a (o p ieniądze). A  po­
za ty m  — nic!

D alej jakoś tam  będzie... A  prze­
cież tu nie ty lko  pow ino chodzić o 
przetrwa,nie z im y , tu ta j trzeba za­
ła tw ien ia  całego problem u bezro­
bocia. Dla człowieka nie zawsze  
n a jw a żn ie jszym  je s t pe łny  brzuch  
i  okryte  p lecy; gorzej pew nie  od 
głodu i zim na  dokucza beznadziej­
ność sy tu a c ji i ciągła szarpanina  
nerw ów  o niepew ne ju tro .

C złow iekow i pracy bardziej za­
leży  na zarobku  za pracę, aniżeli 
p en sji bez pracy, bo w  życiu  n a j­
w ażn iejsze  je s t  poznanie, rozum ie­
nie oraz w idzen ie  sensu i celu ż y ­
cia. J a k ie ż  bez tego je s t życie  sza­
re i nędzne... T en  sens i cel życia  
trzeba rzeszy  w egetujących nędz­
nie P olaków  ukazać.

Społeczeństw o nie m oże być zbio­
row iskiem  w ynędzn ia łych  cieni 
ludzkich , w yczekujących  w  kolejce 
z w yciągn iętą  ręką po za siłek ; m u­
si być zw artą  m asą ludzi zdrow ych  
z  en tuzjazm em  w  sercach. I  w łaśnie  
w  zagadnieniu, jakie  będzie społe­
czeństw o  — tk w i cały trag izm  i nie 
bezpieczeństw o problem u bezrobo­
cia. B ezrobotni — to ludzie ja kb y  
w yrzucen i poza naw ias życia  i

Bezrobocie
twórczości Narodu. J a k że  więc mo­
żna  w ym agać od nich en tuzjazm u?

S łuszna  w ięc w  zasadzie i po­
trzebna akcja  pom ocy zim ow ej — 
nie m oże być jedyną  bronią do wal­
k i z  bezrobociem. T o  ty lko  półśro­
dek, obok którego w in n y  być stoso­
wane inne  — skuteczne, zdecydo­
w ane środki. T ym czasem  czekam y  
na cud, wiele obiecujem y sobie po 
pożyczce francusk ie j i w  rezultacie  
z  za łożonym i rękam i je s te śm y  ty l­
ko obserw atoram i w ysiłków  innych . 
A  więc m og libyśm y się nauczyć z 
tego, ja k  Ita lia , N iem cy, A ustria  i  
inne państw a  sku teczn ie  walczą z  
plagą bezrobocia,

N asze postępow anie do złudzenia  
przypom ina  leczenie ostrego zapa­
lenia w yrostka  robaczkowego pla­
strem  ang ie lsk im .. T akim  sam ym  
plastrem  je s t poprzestanie na po­
m ocy zim ow ej. R o ze jr zy jm y  się, ile 
jest. do zrobienia, w  te j dziedzinie. 
I lu ż  Polakom m iejsce i chleb za j­
m u je  blisko 4-m ilionow a rzesza lu­
dności żydow skie j?  I lu ż  robotników  
w yrzuc ił na, bruk skarte lizow any  
p rzem ysł? I lu ż  Polaków  zru jnow a­
ła lichwa i kap ita ł ży d o w sk i? I  te 
fa k ty  nic nam  nie dają m ateriału  
do przem yślen ia , ńic nam  nie m ó­
wią, żadnej drogi nie w skazu ją !

W  obecnej chw ili je s t jedno  ty l­
ko w y jśc ie  z  sy tu a c ji — dojście do 
oficjalnego głosu Idei Narodow ej, 
bo ty lko  ona m oże w ykrzesać  z mas 
en tuzjazm , ukazać lepsze ju tro  i 
w izję  nowego ładu. I  ty lko  ona da­
je  w y ra źn y  program  budow y no­
wego ustro ju  'narodowego, a przez  
to i zwalczenia bezrobocia.

HONOR P0LIT9CZN9
niemieckie stronnictwo

P o la k  znalaz ł się  w B erlin ie  n a  j a ­
k im ś po litycznym  zeb rań  iu  n iem iec­
k im  i  jego  b e rliń sk i p rz y ja c ie l ■opro­
w adza @o i Inform uje.

— Oto naprzeciw ko  n a s  zgm-porwali 
s ię  niemieccy! nac jo n a liśc i. Z a raz  obok 
mich widiza p a n  g ru p ę  liberałów , a  tam. 
nieco d a le j ch rześcijańscy  demolkiraei. 
Z przeciw nej s tro n y  siedzą  sacrjakle- 
msofcraei, za  n im i aigrarjusze, a  -obok...

— D obrze — p y ta  P o lak , — A 
-gdzież s ą  ei w asi „Naizi“ — narodow i 
isocjaliiści?

— N arodow i socjaliści?  — p y ta  
N iem iec. — Przecież -my w szyscy je ­
s te śm y  naro d o w y m i soc ja lis tam i, — 
zakończył % dum ą.

0 twórcy nowego obozn
M-ały D ziennik  um ieścił n a  m a rg i­

nesie  Odlznacizeuia pułk . A dam a K oca 
otrderem O drodzenia P o lsk i w d n iu  11 
.listopada br. n a s tę p u ją c y  w ierszyk : 

„Kimkitaiterstwo popłaca, 
źle je s t  sp ieszyć się, leeić. 
M ądrzej zw lekać pcraezioimi®, 
n iż pochopnie -coś sklecić.
P an  m arudził, A dam ie
1 n ic  do tąd  n ie  zrobił, 
z a  'to p ie rś  -bohaterską.
•order p a n u  ozdobił.

Odrowąż."

Bunt przecia M etom
Do Genewy przyszły  w iadom oś­

ci o rozruchach antyisowieckich w 
Azerbejdżanie, Armenii, północnym  
K aukazie  i G ruzji. R ozruchy  p rzy ­
b ra ły  w edług tych  wiadom ości, du ­
że rozm iary. D okonano -masowych 
aresztow ań, a 150 osób rozstrzela­
no.

Poniew aż „Polska N arodow a" 
w ychodzi z druku już w e w torek, a 
w ysy łka  jej następuje w  środę, pro­
sim y w ysłać  w p ła ty  na żądane nu­
m ery  najpóźniej w  poniedziałek.

Poniew aż p rzekazy  PKO i roz­
rachunkow e dochodzą -nas 2 dni po 
w płaceniu, tylko w p ła ta  w  tym  te r­
minie zapew nia rychłe przesłanie 
gazet i um ożliwia zmianę w ilości 
gazet stosow nie do zapo trzebow a­
nia.

Zbudź się, sumienie!
Napoleon Mały

T łum aczyła  i opracow ała Zofia Gołębiowska11)

Głosow ać — to znaczy rządzić. 
G łosow ać — to znaczy  sądzić. W y ­
borca musi być  uśw iadom iony przez 
prasę , p rzez  sw obodną dyskusję, 
przez ulotki i afisze. W olność p ra ­
sy  to głów ny w arunek  w yborów , 
ona — jak już zaznaczaliśm y — 
stanow i o ich być albo nie być.

A -czy te w arunki, te podstaw o­
w e w arunki by ły  zachow ane pod­
czas w y b o ró w ?  Odpow iedzią na to 
pytan ie  będzie olbrzym i w ybuch 
śmiechu. To było — w edług kliki 
pana B ouapartego — głosow anie 
„wolne i spontaniczne". Kraj się za 
nim opow iedział olbrzym ią w iększo 
ścią głosów !

Do w yborów  zmobilizowano c a ­

łe łotrostw o. M ówiono m asom : gło­
suje się tylko za panem  B onaparte, 
albo przeciw ko panu Bonaparte. 
M asy g łosow ały  za panem  B ona­
parte.

W ybory  odbyw ały  się na w ysoce 
nienorm alnych w arunkach  pod -nie­
słychanym  naciskiem  m oralnym  i 
korupcją. Postaw iono przed oczy 
w yborców  dwie a lte rn a ty w y : pana 
B onapartego i przepaść. W idm o ko­
m unizm u i piękno d y k ta tu ry  m o­
ralnej. T e rro r zrabił swoje — pan 
B onaparte trium fował.

I na co głosow ali ci otumanieni 
w yborcy , ci iktórym spodlono su­
mienia. ci, k tó rym  splam iono ręce, 
ci, k tórym  w  ten  czy inny sposób

zapłacono pieniędzmi z,e skarbu 
P a ń s tw a ?  Do czego przyczyniły  
się ich g ło sy?  Rzeczpospolitą do 
nóg despoty, na łoży ły  łańcuchy na 
ręce w szystkich, knebel na usta 
w szystkich, za tru ły  atm osferę ja­
dem nienaw iści, nieufności, donosi- 
cielstw a i szpiegostw a! W około za­
panow ało milczenie, depresja i oba­
w a!

W yborcy! daliście lekkom yślnie 
z -obawy o w asz byt, o w aszą k a ­
rierę, o w asz los, daliście z m ało­
duszności i tchórzostw a, z ducho­
wego lokajstw a, daliście jednostce 
w szechw ładze i w szechm oc! Zrobi­
liście z tego człow ieka alfę praw a, 
omegę w ładzy , najw yższego w asze­
go zw ierzchnika, k tó rego  zaślepień­
cy utożsam iają z m ajestatem  R ze­
czypospolitej!

G łosowaliście podczas tych ha­
niebnej pamięci w yborów , że on jest 
w  jednej osobie Minosem, Numą, 
Likurgiem  i Solonem! G łosow aliś­
cie na przeciąg całych lat, oddając 
bez zastrzeżeń w ładzę w ręce nie­

poczytalnego uzurpatora, o k tórym  
nie wiecie, co zrobi za dzień, za  
godzinę, za ch w ilę ! o „którym  nie 
wiecie dokąd i jak prow adzi F ran ­
cję!

A przecież to  głosow anie było 
dla pana B onapartego sankcją dla. 
jego czynów , było dla -niego -nie­
jako publicznym  rozgrzeszeniem !

Już dziś k rw aw y  rumieniec 
w stydu w ystępuje na czoło uczciw ­
szych w yborców , już dzisiaj u-czu- 
w ają  w y rzu ty  sumienia z pow odu 
tej tragicznej farsy  w yborczej. Mo­
żna pogratulow ać panu B onaparte­
mu. że tak  potrafił zdepraw ow ać lu­
dzi! W ynik w yborów  jest w ym ów ­
ką dla spodlałych. ta rczą  d la w szy ­
stkich, niem ających prym ityw nego 
poczucia honoru! M ów ią: Naród
głosow ał, Naród tego chciał! vox 
populi, vox dei! W szystk ie  zbrod­
nie zosta ły  pokry te przekupionym i 
głosami w y b o rc ó w ! M ożna nad tym  
tylko splunąć z na jw yższą  pogar­
dą!.

(C. d. n.)

P r e n u m e r a ta  p o c z to w a :
m iesięczn ie  gr. 40, kw artaln ie zł. 1,20, pó łroczne zł 2,40,. 
roczn ie  zł. 4,80. W raz ie  wypadków spow odow anych siłą 
wyższą, w ydawnictwo n ie  odpow iada za d o sta rczen ie  
pism a, a abonenci n ie  m ają praw a dom agać s ię  n iedo- 
s tarczonych  num erów , lub  odszkodow ania.

Adres Redakcji 1 Administracji 
Poznań, Sw. Marcin 65 m. 14 -  telefon 19-49.

Konto P. K. O. P oznań  211 424. Nr. karto teki po­
cztowej P o zn ań  1.118. N adesłanych  rękopisów  nie zw raca 
się. R edakcja  u d z ie la  odpow iedzi na  lam ach  pism a. 
R edaktor przyjm uje codzień  z wyjątkiem n iedzie l i św iąt 
od godz 11 — 13.

Ogłoszenia na s tro n ie  4 łam ow ej 20 groszy od 1 ła ­
mowego m ilim etra . O głoszen ia  skom plikow ane oraz z z a ­
s trzeżen iem  m iejsca 20%  drożej. Drobne ogłoszen ia  (naj­
wyżej 50 słów, w tem  7 nagłów kow ych): słow o nągłówkowe 
15 gr , każde da lsze  słowo 10 gr. D la p o szu k u jąch  pracy 
bezrob. narodow ców : słowo nagł. 10 gr., każde  d a lsze  5 gr. 
O głoszenia do num eru  przyjm uje się  do w torku godz. 10.
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